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W iadomości krajowe.

Z P o z n a n i a ,  dnia 11. Lipca.
P rzyb ił tu w tycli dniach znany Filozof, Dr. 

Trentowski z Frejburga, i jak słychać, przez 
kilka tygodn i zabaw ić w K sięstw ie zam yśla.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 5. Lipca.

JO . Feldmarszałek, Książę W arszawski, na
miestnik krój , dnia 3. Lipca o l i t e j  przed po
łudniem wrócił z Petersburga do XV arszawy 
z synem swoim fligiel-adjutantem J. C. K. M.

J. C. W . W ielki Książę Michał, brat miło
ściwego samego monarchy, dziś rano o w pól 
do 5lej przybył do W arszawy.

Z dnia 3. na 4. bież. m. i r. w nocy, przez 
podważenie drzwi bocznych, dobyło się do ko
ścioła XX. Karmelitów na Lesznie i skradziono 
z cymboryum puszkę pozłacaną z nakryw ą: tu
dzież wypróżniono skarbony, a jeduę mocno 
okutą żelazem, całkiem zabrano.

Z d n i a  7. L i p c a .
Gdy, wedle odebranej w dniu wczorajszym 

z Krakowa wiadomości, woda tja W iśle pod 
miastem od godzin rannych dnia 2. Lipca 

do godz. 6(gj z rana d. 4. Lipca r. b. podniosła 
się o stóp 2 cali 12, tak, że stan cnej wynosił 
stóp 9, i ciągle przybywając z powodu padają

cych deszczów, jeszcze wyżej podnieść się mo
że; Magistrat przeto, uprzedzając o tćm mie
szkańców okolic nadwiślańskich, wzywa ich, 
ażeby na przypadek większego przyboru wody 
pod W arszawą, wcześnie stosowne środki o- 
stróżności zapewnić sobie nieomieszkali, jak 
również, ażeby wszelkie przedmioty, bądź na 
W iśle, bądź nad jej brzegami powyżej mostu 
znajdujące się, tak ubezpieczyć starali się, iżby 
z powodu tego most rzeczony na żadne uszko
dzenie narażonym nie był.

W  W a r s z a w i e  wyszło z druku dzieło: 
» 0  p a p i e r a c h  p u b l i c z n y c h  w ogólności, 
ze szczegółowym opisem papierów krajowych, 
ważniejszych zagranicznych i insfytucyj, które 
na ich handel wpływają, przez Horyana Ale
xandra Zubelewicza.« Z zagranicznych dzieło 
to obejmuje opis papierów i instytucyj kredy
towych Anglii, Ameryki północnej czyli Sta
nów Zjednoczonych, Austryi, Belgii, Francyi, 
Hamburga, Hollandyi, Pruss i t .  d., wraz z o- 
gólnym rysem historycznym długu tych krajów. 
Przy zapowiedzianem rozwijaniu się Dyrekcyi 
Lpezpieczeń, której jednym z celów ma być 
zaprowadzenie w naszym kraju zabezpieczeń 
życia i kass oszczędności, ważną zapewne bę
dzie bliższa wiadomość w teni dziele podana o 
stanie tych zakładów w innych krajach.

G a 1 i c y a.
Z L w o w a ,  dnia 20. Czerwca.

Fryderyka Teofila hrabina M o s z y ń s k a
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£ dom u hrab iów  M o s z y ń s k i c h ,  w łaścicielka 
<lóbr Zaw ałow a i dam a o rd eru  krzyża gwiaździ
stego , darow ała 1 4 0  k o rcy  zboża poddanym  
cudzego dom inijum , to  jest gminom Ja ń cz y n  i 
M a rk ó w , k tórym  w upłyuionym  ro k u  grad p o 
w y b ija ł p lo n y , i prosiła c. k. brzeżańsk i u rząd  
o b w o d o w y  o za rząd , ab y  to  darow ane zboże 
pom iędzy  ubogich poddanych  rzeczonych gmin 
rozdano .

G a l i c y j s k a  k a s s a  o s z c z ę d n o ś c i  o d  
d n i a  1. S t y c z n i a  r. 1 8 4 4 .  w e  L w o w i e  
p o w s t a ć  m a j ą c a .  —  S tany  K rólestw  Gali* 
cy i i L odom ery i na sejm ie w roku 1 8 4 2 . w y 
rzek ły  życzenie, ab y  w  G alicyi pow stać mogła 
osobna kassa oszczędności, i ab y  założenie jej 
zostaw ić usiłowaniom  osób p ryw atnych . W  tym  
ce lu p o ru c z y ły  w yborow i stanow em u, ab y  tenże 
w ezw ał tak ie osoby do założenia kassy oszczę
dności w G a l i c y i ,  k tó reby  staraniem  sw ojem  
m ogły zebrać  po trzebne fundusze, u łożyć sta
tu te  dla tego in sty tu tu , i potw ierdzenie onych  
u  w ładz k rajow ych  w yjednać. Podczas sejm u 
r . 1 8 4 2 . o tw orzy ły  S tany  listę , w  celu uzb ie
ran ia  przez podpisy  sum m y pieniężnej na p ie r
w szy  m ajątek in sty tu tu , do opędzenia kosztów  
adm inistracyi i innych nieprzew idzianych w y
datków , niem niej na zabezpieczenie op ła ty  p ro - 
w izy i od p ierw szych w kładek. I w sam ej rze
c z y , 1 0 4  osób podpisały  się na to , iż są go
to w e  złożyć ogólną summę 5 1 8 5  złr. m. k. i 3 
czerw one złote.

Instytut ten, po uzyskaniu najwyższego po
twierdzenia Statutów, zacząć się ma od 1. S ty
cznia r. 1 8 4 4 ,  a celem jego jest; Przez oszczę
dność prowadzić do zamiłowania pracy i uczci
w ego zarobku, do obyczajności i rządności, a 
nadewszystko mniej zamożnej kłassie, wieśnia
kow i, najem nikowi, sługom, rzemieślnikom i 
w yrobnikom , zgoła każdej pracowitej i oszczę
dnej osob ie, bez względu na jej w iek, p łeć, 
stan i religią, podać sposobność z złożonego  
zarobku lub z oszczędzonego grosza, od czasu 
do czasu małe kw oty na bok odkładać, — naj
mniejsza wkładka jaką ta kassa oszczędności 
przyjm ować będzie, jest 2 5  kr. mon. k., i naj
większa zaś wkładka 2 0 0 0  złtr. m. k., —  i po- 
większać je przez prowizye, aby uzbierany tyin 
sposobem kapitalik módz z czasem obrócić na 
zapewnienie sobie lepszej przyszłości, na po
sag, na zapomogę czy  to w  razie choroby czy 
w późniejszej starości, albo na spełnienie ja
kiego chwalebnego zamiaru.

B o  zajęcia się pracą, któraby do założenia 
będącej w m owie kassy oszczędności doprowa

dziła, W y b ó r  stan o w y  w yznaczył w  S tyczniu  
r. b. kom m issyą, k tóra pod  przew odnictw em  c, 
k . Szam bełaua Xięcia K arola Jab łonow skiego  
ułożyła statuta dla galicyjskiej kassy  oszczędno
ści, rozw aży ła  je  jak  najskrupulatn iej i do p o 
tw ierdzenia Zw ierzchności podała.

G alicy jska kassa oszczędności obracać będzie 
tak  sw oje w łasne fu n d u sze , jako  i pow ierzone 
sobie sum m y w  następu jący  sp o só b ;

1) N ajw ięcej na p o ży czk i, i to  głównie tia 
realności m iejskie, a potem  n a  dobra ziemskie 
w  G alicy i i na B ukow inie, za bezpieństw em  pu- 
pilarnem  i na p raw ną prow izyą.

2 )  N a udzielanie 1'orszusów na L isty  Zasta
w ne galicy jsk ie, na obligacye austryackie tak 
rządow e jako  i stanow e, także na akcye b a n k u  
narodow ego austryaekiego.

3 )  Na pożyczki w len sposób, iż b iorący  p o 
życzkę da z sw ej s trony  w exel albo też zapis 
długu, i ten ostatni zabezpieczy przez zastaw  w 
złocie łub  srebrze.

4 )  N a  eskontow anie w łasnych książeczek, 
lub  też książeczek innych  kass oszczędności.

5 ) N a eskontow anie w exłów  w e L w ow ie 
p łatnych, nie zaś dom icylow anych. T akie w e- 
xle p o w in n y  by ć  opatrzone trzem a udow odnio- 
nerni i dostateczne bezpieczeństw a mająceini 
podp isam i, z k tó rych  to podpisów  jeden  p rz y 
najm niej musi b y ć  z firmą u lw ow skiego sądu 
handlow ego i w cxlow ego p ro to k o ło w an ą ; n a 
reszcie :

6 ) K ap ita ły  będące własnością kassy oszczę
dności mogą być użyte dla zakupienia realności, 
listów  zastaw nych galicy jsk ich , obligacyi au - 
stryack ich  tak rządow ych jak i stanow ych, ta k 
że i akcyi banku  narodow ego austryaekiego.

K uratoryum , D y re k cy a  i kom m issarze tow a
rzy s tw a , o d byw ać będą w szelkie czynności 
bezpłatn ie,
/ F r a n c y  a

Z P a r y ż a ,  dnia 3 . Lipca.
Książę A um ale p rzy b y ł dziś p rzed  południem  

do T uilcry jsk iego  pałacu, Z B restu  donoszą 
także na drodze telegraficznej o p rzybyciu  K się
cia Jo inv ille  i m łodej jego m ałżonki, K s ię ż n ic z k i  
F ranciszki B razylijskiej. Książę N em ours w y - 
jedzie ju tro  do B restu  naprzeciw ko rzeczonym  
now ożeńcom .

P . O d ilou  B a rro t stracił przedw czoraj có rkę 
sw oję jedynaczkę , którą nadzw yczaj kochał. 
U m arła ona w  kw iecie m ł o d o ś c i ,  bo w r. 18  
życia, na febrę. Jeszcze przed tygodniem  b y ła  
jak  najzdrow sza. P . O dilou  B arrot w ielce jest 
zm artw ion y ; w szyscy praw ie D eputow ani o d 
wiedzili go osobiście, w ynurzając szczerą swą
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kondolencyq. Zdaje się, że przed skończeniem 
sessyi w  Izbie się juz nie pokaże.

Na giełdzie krążyła dziś pogłoska, że Espar- 
tero zginał pod Walencyą..

Z d n i a  3 0 .  C z e r w c a .
Na dzisiejazem posiedzeniu Izby Deputow a

nych toczyły się obrady  względem własnego 
budżetu Izby. Żądany kredyt na rok 1 8 4 4 ., 
wynoszący 7 2 4 ,6 0 0  fr ., z których 100 ,000  fr. 
przeznaczonych jest dla Prezesa i Kwestorów, 
a 2 1 7 ,3 7 9  fr. dla innych urzędników Izby , bez 
żadnej zmiany przyjętym  został. Podobnież i bud
żet dla legii honorowej bez dalszych rozpraw za
twierdzono. Przystąpiła potem Izba do głosowa
nia o cały budżet, wynoszący 1 ,3 39 ,208 ,172  fr. 
i takowy większością 197  przeciw 73 przyjęła.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 26. Czerwca. 

G ubernator Cordow y wyszedł z miasta i co
fnął się do eł Carpio.

Minister spraw  wew nętrznych, Don Pedro 
de ła Serna, w yjechał do głównej kw atery 
Regenta, z prośbą jak  pow iadają, aby tenże, 
ulegając woli narodu, przywołał napo wrót Mi- 
nisterium Lopeza. Przeciwnie Mendizabał i N e- 
cerra od gwałtownych środków odstąpić nie chcą. 

G ubernator M urcyi, Markiz de Camachos, 
broni miasto z energią. 3 0 0  — 4 0 0  mieszkań
ców, którzy miasto podburzać zaczęli i dla te
go od Gubernatora zostali wypędzeni, pow ró
cili z wojskiem, w  Kartagenie i Alicancie po
wstałem, ale wystrzałami z flint odparci zostali. 
Teraz oblegają miasto mieszkańcy w liczbie 
3 ,000 . Cała więc Andaluzya już powstała, 
w yjąwszy Kadyx. Pozostały tylko jeszcze rzą
dowi prowineye Arragonia, Estremadura i Man
cha, gdzie się właśnie Regient znajduje. Pie
niądze na skarb nie nadchodzą już wcale do 
M adrytu: wszystkie kassy publiczne zabierają 
Junty , wszystkie dochody płyną na korzyść po
wstania. Prócz tego widzi się rząd ogołoco
nym z wszystkich wojsk, wszystkich arsenałów, 
jednem słow em , wszystkich zasobów ; na roz- 
kazv ie^o nigdzie już nie słuchają, a M adryt 
calU em ^est odosobaiouy.

Z P a r y ż a ,  dnia 3. Lipca 
Depesze telegraficzne donoszą z R ayonny 

* dn. 2. Lipca. Garnizon Pampeluny ogłosił 
przedwczoraj, wraz z cytadelą, powstanie. U tw o
rzono Juntę , w której Brygadier jeden prezy- 
duje. W szystkie miejsca pograniczne, w yją
wszy Irim i Fuentarabia, uznały na rozkaz Ge
nerał-K apitana powstanie prowincyi N aw arry. 
Van Ilałen cofnął się do Jaen , dokąd d. 21.

przybył. Cordow a powstała d. 2 3 .; G uber
nator wydalił się wraz z garnizonem i połączył 
się z van Haleuem. Z P e r p i g n a n  u donoszą 
z d. 2. L ipca, że Ceuta, Algerisat i obóz San 
Roque (przed Gibraltarem) pronunciowały się.

Z S z t r a s s b u r g a ,  d. 1. Lipca.
Donoszą co tylko z Hiszpanii, że W  a ł e u - 

c y ą  b o m b a r d u j ą .  Znaczna część mieszkań
ców , kobiety i dzieci, wyszły z miasta, wszy
stko co zdatne do bron i, uporczyw y stawia 
opór.

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 1. Lipca.

Przyszła tu dzisiaj sztafetą w iadomość, że 
A l e x a n d e r  K a r  a - G  e o r g i e  w i cz  dnia 27 . 
Czerwca p o w t ó r n i e  K s i ę c i e m  S e r b i i  o- 
b r a n y  z o s t a ł .  O bór teraźniejszy różni się 
od przeszłorocznego tern ty lko, że tą razą ros- 
syjski Generał Hrabia Liewen, rossyjski Konsul 
Pan W atszenko i zamiast Kiamila, Hałiz Basza 
byli przytomnymi.

S e r b i a .
Z B e l g r a d u ,  dn. 17. Czerwca.

Serbija znajduje się obecnie w takiem porusze
niu i zamięszaniu, jak nigdy przedtem. Czte
ry  partye, które się na dwie osobne części 
rozpadają, panują w zaburzonym kraju. M iłosz 
utrzymuje z wielkim kosztem dawniejszych 
stronników swoich i traci tym sposobem zna
czne zasoby, które w Serbii był nagromadził. 
Niedołężny Michał stracił, w skutek gwałto
wnych postępków w czasie zarządu swego, ma
łą liczbę przyjaznych, dla tego też Rossya wy
mazała go z listy kandydatów i złączyła jego 
przyjaciół z stronnikami ojca. Silną i potężną 
kilku zwycięstwy jest partya rewolucyjno -d e
m okratyczna W utsicza, k tóry  za pomocą Pe- 
trouiewicza, spow odow any obecnymi stosunki 
złączył się z synem K ary-G eorgew icza, mło
dzieńcem słabym na duszy, i pod jego imieniem 
zamiarów swoich dopiąć usiłuje. W utsicz jest 
ciągłe istotnym panem kraju i umie jużto po
strachem , jużto przebiegłością jednać sobie co
raz więcej stronników. Nikt lepiej od niego 
nie zna serbskiego ludu , i nikt zapewne, w 
czasie pokoju , lepiej nim władać niepotrali. 
Pomimo wszelkich energicznych strofowali ze 
strony Rossyi i pomimo zimnych rozkazów 
Sułtana, rzeczy stoją na temże samem miejscu, 
na ktore'm się znajdowały w czasie oboru Ale
xandra, k tóry , w brew  wszystkim przeciwnym 
wieściom, jest zapomocą swych silnych pod
pór, istotnym panem i rządzcą. W czoraj do
piero można było przeczytać obadwa fermany 
o abdykacyi Alexandra i wygnaniu W utsicza
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i Petroniew icza p rzed  10  do 1 2 ,0 0 0  Zgroma
dzeniem  lu d u , k tóre się pod  golem niebem  na 
polach T opszidere zebrało. T y lk o  stronnikom  
teraźniejszego rządu  w olno b y ło  ukazać się tu 
ta j , ztąd też w ypadek  nitimógł być w ątpliw ym . 
Z  niezm iernym  krzykiem  pro testow ano przeciw  
każdem u wmięszaniu się ł\o ssy i i T u rc y i, zw ła
szcza , że praw nym  sposobem  obralio  naczelni
ka n a ro d u , k tó ry  od  nadw ładzcy  swego uzna
n y  został. S enat i W u ts icz  starali się nada
rem nie lud uspokoić. »C zem uż,« rzekł W u l-  
sicz w sw ej m ow ie, »chcecie się sprzeciw ić w oli 
nadw ładzcy  waszego i Rossyi, m ających jak  na j
lepsze dla was zam iary? Przecież zawsze b ę
dziecie jeszcze w olnym  serbskim  narodem , k tó 
r y  sam w olność sw oją W ywalczył. M acie n o 
w y  zrobić o b ó r ze w zględu na uadw ładzcę w a
szego i na p rzy jaźń  opiekuńczego m ocarstw a; 
—  obrać  możecie kogo chcecie , a kogoż inne
go jak  K arę-G eorgiew icza obrać byście mogli? 
M y dw aj w yw ołan i pójdziem  na w ygnanie, 
dopóki nas znów nie pow o łac ie , co przecież 
w kró tce  nastąpić może.« —  »Nic!« k rzy k n ę ły  
głosów ty siące , »nigdy i podżadnyin  w arun 
kiem  n iepoddam y się pow tórnem u oborow i i 
niew ypędzim  m ężów , k tó rzy  pierw si mieli od 
w agę oprzeć się tyranoin.« P osłano na tych 
miast deputacyą złożoną z 1 8 0  S erbów  do B a 
szy] i do G enera ła  L iew en , ab y  im oznajm ić 
niezłom ną w olę współziomków'. Z bro jną ręką 
gotów  jest n a ró d , gdy b y  tego b y ło  potrzeba, 
b ron ić  p raw  drogo naby tych . L ud  pozostał p rzy  
p ierw szym  sw ym  postanow ieniu  mimo p rz y ja 
znych  słów  reprezentantów  R ossy i i T urcy i, 
jednakżez m ędrsi, do k tórych  Cały senat i oba- 
dw a naczeln icy  należą, chcą now ego w yboru , 
zw łaszcza, że w ypadek  n iew ątpliw y, Rząd 
tym czasow y , p ro p onow any  przez R ossyą i 
T u rc y ą , zdaje się jednakże zby tecznym , gdyż 
X iąże jak  b y ł tak  i jest ciągle. Takim  sposo
bem  rzecz cała pociągnie się jeszcze prZez czas 
n ie jak i, sam bow iem  G enerał L iew en liieśmie 
stanow czego w  tej m ierze uczynić k ro k u  i o- 
czekuje rossyjskiego gońca z K onstantynopola. 
L u d  zostanie w  nam iotach i karaw anserajow ych  
budynkach  tak  długo, dopóki pieniądze starczą 
i drogość n ienaslanie. T ym czasem  ży je sobie 
w esoło w  roskosznej dolinie i odbyw a wiece 
p o d  golem niebem  na w zór sta rych  słow iań
sk ich  ludów. Z tych  tedy  stosunków  w idać 
ja sn o , ze s t a t u s  q u o  się u trzym a; dla Miło- 
sza i jego rodziny  Serbia jest na w ieki straconą, 
lecz , czy p ręd k o  kraj  w róci do sp o k o ju , o tein 
w ątp ić można. S erb ia  w  skutek  rozruchów  i 
położenia swego politycznego d ługo jeszcze za

pew ne będzie węzłem  gordyjsk im  europejsk ie j 
dyplom acyi.
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d, 2 3 . C zerw ca

P rzedw czora j Kajm aknlii ogłosili rozkaz, za
b ran ia jący  jak  najsurow iej w ym ów ić naw et n a
zwisko M iłosza; tenże sarn rozkaz rozesłano 
natychm iast po całej Serbii. K om u to jeszcze 
n iew ystarcza do ocenienia przyszłego w olnego 
n ib y  w y b o ru , ten pow inien b y ł by ć  św iadkiem  
jak  w ostatnich dniach zniew ażono 6 4  m ężów  
z zgrom adzenia, k tó re  przecież W u ts ic z  pow o
ła ł ,  za to ,  że niepochw alali k rzyków  i chałasu 
resz ty  i chcieli bieżące kw estye spokojnie ro z 
w ażyć. B yło to  d o sy ć , ab y  ich za stronn ików  
M iłosza ogłosić i w  sku tku  tego zarzu tu  po 
w ielu  zniewagach w trącono  ich w szystkich do 
w ięzienia. N ie dziw , że się to  stać m ogło w  
p rzytom ności Hafiza Baszy, ale tego nikt pojąć 
n ie m oże, że W a tsz en k o  i L iew en obojętn ie na 
to  p a trze li; ztąd now e p o w o d y  do oskarżania 
po lityk i północnej. Tym czasem  gruchła w ia
dom ość, że sy n  P ułkow nika M itsicza, (k tóry , 
jak  w iadom o, w  W rz e śn iu  ro k u  zeszłego, po  
w ypędzen iu  X ięcia M ichała , nieszczęśliw ą na 
k o rzy ść  tegoż zrob ił w y p raw ę i za to  uw ięziou 
zosta ł,)  na c2ełe znacznej liczby  m alkontentów  
pow stał i do K ragujew aczu w y ru szy ł, chcąc 
tia W u ts icza  uderz ić ; jednakżez pew nego nic o 
tern jeszcze niema. N iem ożna się nic w ielkiego 
spodziew ać po calem tern przedsięw zięciu, 
W u ts ic z  bow iem  ma całą a rty lervq  i w ojsko 
regularne na sw ej stronie, k tó re  już przeszłą razą 
dziesięć kroć w iększą siłę M ichała przełam ało.

Z  d n i a  2 4 .  C z e r w c a .
O d  czasu jak  W u ts ic z  i P etroniew icz B el

grad opuścili, stara się G eneral L iew eu daleko 
u siln ie j, ab y  o b ó r w olny  i p raw ny  przyw ieść 
do skutku. W y d a ł  podobno odezw ę ozuaj- 
inującą ustanie zarządów  K ary -G e o rg iew icz a  
i m ianow anie K ajm akanów , zniesienie straży 
g ran icznych , w ypuszczenie w szystkich w ię
źniów  po litycznych , pow ołanie W ychodźców, 
rozw iązanie Zebrania w  T opsidere , (k tó re  się 
już rozchodzić z a c z ę ło ,)  i pow ołanie now ego 
praw nego zgrom adzenia obórczego. O  pow sta
n iu  m łodego M itsicza nic niesłychać now ego, 
mówią ty lk o , że ludność okręgu  U szyckiego 
najp ierw  stanęła na jego W ezwanie, okręg  K ru- 
jew acki i Jagodyńsk i także się z n ,m połączyć 
m iały. P ow iada ją także, że W u ts icz  nie zabrał 
dział se rbsk ich , i że ma ty lko  4 0 0  żołnierzy, 
lecz tem u ufać nie m o ż n a . Liewen odebrał du
żo skarg  przeciw  dotychczasow ym  rządcom , 
z k tó rych  k ilka p rzesłał tym czasow em u rządo 
w i na dow ód, że nic w szyscy w k ra ju  tak są



zadowolnieni, jak on ulrzymywał. Te i inue 
rzeczy zdają się inny wszystkiemu nadać kie- 
ru u e k ; zmniejszyła się przynajm niej obawa 
Serbów dawnemu rządowi przychylnych, lak, 
że znów bez ogródki mówią o wyborze Miłosza, 
którego partya z każdą chwilą powiększać się 
zdaje.
Stany Zjednoczone Ameryki północnej.

Z N e  w - J o r  ku ,  dnia 10. Czerwca.
Zajęcie wysp Sandwichskich przez Anglików, 

na mocy aktu cessyi, wystawionego przez K ró
la Karne-ham eha, potwierdza się zupełnie; 
szczegóły tego wypadku doszły d o  n a s  przez 
\e ra -G ru z  i N ow y orlean.

Z d n i a  1 5 .  C z e r w c a .
— Najnowsze polityczne zdarzenie wielkiej 

w ag i, które w  Stanach Zjednoczonych nie 
małe wrarzenie uczyniło, jest gwałtowne za
jęcie wysp Sandwichskich przez L orda Paulet 
w imieniu rządu angielskiego. T y lko  przeko
nanie, ze to stało się jedynie w  skutek samo
wolnego postępku poddowódzcy, którego w y 
ższa władza nie uzna 1 odw oła, wstrzymało w y
buch wyraźnego oburzenia. Jeślib y , o czem 
jednakże wątpimy, wykazać się miało, że rząd 
angielski wiedział o tem i zajęcie wysp owych 
utrzymać myśli, nie wiemy, jakby  w tedy kraj 
nasz mógł wstrzymać jak najsilniejszy opór 
przeciw takiemu postępowaniu. W y sp y  Sand- 
wichskie swem położeniem , zwyczajami, po
trzebam i, swą historyą wreszcie ściślej z Sta
nami niż z którymkolwiek narodem europejskim 
są złączone. — Dopóki są niezawisłe wszyscy 
pod równymi warunkami tamże pomocy i o- 
pieki szukać m ogą; innaczej będzie skoro się 
staną angielską osadą. W  takowej zmianie 
upatrujem y niezłuszność i oczywisty uszczer
bek wyrządzony Stanom zjednoczonym. Spo
dziewają się w szyscy, że Anglia w interesie 
pokoju i przyjaźni obydwóch narodów , wróci 
w yspy krajowcom.

Rozmaite wiadomości.
P  r * e « i s  * e w ..

Szkic historyczny 1701 . — 1709. przez Ad. A11.
K o s i ń s k i e g o .

(C iąg dalszy.)

Strata majątku jeźli bolała, więcej jeszcze 
dotknęła poczciwe serce wiadomość, że Pan 11a 
®r°uiierzu, teraz już płocki kasztelan, korzysta
jąc z niedoli sąsiada, jego mienie zagarnął" już 
to na mocy jakichś praw  porobionych, j u£ też 
darowizna od Karola dwunastego.

A ten człowiek zw ał się przez lat pięćdziesiąt 
jego przyjacielem, dziecinne lata z nim przeżył 
pospołem . . .  to boleśnie !

Przeszedłszy mały lasek jodłowy, stanęli po- 
dróźui na krzyżow ych drogach. Sterczała tam 
z jednej strony murowana figura — pamiętnik 
urodzin Jadw igi, z drugie’j w yniosły kopiec 
graniczny.

Stolnik usiadł na nim, w oku łza b ły snęła ... 
jeden krok tylko i już miał opuścić rodzinną 
ziemię, ziemię wspomnień młodości, uroków  
dojrzalszego w ieku, i żegnał ją na zawsze —  
tułaczem, b an itą !

Cierpienie starca pojęła córka, uścisnęła dłoń  
jego, rzewnemi łzami skropiła i rzekła:

..Ojcze! porzuć bolesne myśli. C ierpkie 
p róby  dopuszcza Bóg na nas, lecz czyliż świę
tej jego woli nie powinniśmy uledz w pokorze? 
czyż jego opieka nie jest widoczną nad nami? 
Ocalił nas niedawno z klęski, której w szyscy 
towarzysze twoi ulegli, ocalił z niew oli, prze
wiódł szczęśliw ie  w śró d  szw ed zk ieg o  obozu, o- 
m y lil n ie p rz y ja c ió ł pogonie..*

»Tak! — masz słuszność Jadwigo, Bóg do
bry, łaskawy — niechaj się święci po wszy
stkie czasy jego wola. Przecież dziecię moje, 
przykro to nie być między swemi. Ależ mniej
sza o mnie, lecz ty  d z iec ię ... Ach! słusznie po
wiedział kiedyś przed dwoma latami s ta ro s ta ... 
ty  mnie kląć powinnaś, ty  przezeinnie jesteś żc- 
braczką i tułać się musisz.<*

»Ojcze! jaż mam cię przeklinać? jaż mam 
ci wyrzucać postępek, który nakazywał honor, 
k tó ry  był obowiązkiem twoim przed Bogiem i 
ludźmi? Nie jestżem Przeciszewską? Nie jest- 
żem twą córką?.*

Starzec przycisnął zimne swe usta do blade
go czoła dziewicy, i mówił posępnie:

»Nie sądź przecie droga Jadw igo! ze już 
kres naszych cierpień doszedł; że oswobo
dziwszy się od szwedzkiej pogoni, znalazłszy 
bezpieczeństwo w  Prusach, będziemy szczęśliwi. 
Ach dziecię! nie powinienem ci taić: gorzki to 
chlćb, k tóry  cudza ręka tułaczowi porzuca, 
gorzka litość człowieka niezuanego, obcego to
bie wyobrażeniami i m ową; najgościnniejsza 
ziemia, najpiękniejsze niebo nie zastąpi własne
go choć smętego k ra ju ! Jadwigo posłuchaj mnie 
zatem , rozw aż co ci powiem! J a  koniecznie 
muszę uchodzić, dla mnie na tej ziemi nie ma 
nadziei ocalenia naw et, zacięty wróg Szwedów 
nie znajdę miłosierdzia u n ich ; lecz tyś niewin
na, ty  bez obaw y możesz pozostać. M amy li
czną i zamożną familią, u niej znajdziesz opie
k ę : z chęcią przyjmą cię w szyscy, życie zuo-
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wu jak dawniej będzie ci lube i piękne. Bóg 
dwuletnie troski wynagrodzi chojnie; a kto wie, 
może i 011, wiesz o kim chcę mówić, wspomni 
na dawne przysięgi, pozwolenie ojca otrzyma, 
zapewni ci szczęście całej przyszłości.«

Łzy strumieniem potoczyły się po bladych 
licach dziewicy, pojęła, kto był ten , o którym  
wspominał ojciec; pojmowała, że przestąpiwszy 
granice rodzinnego k ra ju , rozedrze z nim na 
wieki, rozedrze ze wszystkiemi wspomnieniami, 
najdroższemu serca życzeniem; bez wahania się 
jednak  odparła:

»Nie! ojcze, to być nie może, to być nie 
powinno. Bóg zna, drogą mi ta ziemia, drogim 
ten o którym  wspomniałeś, lecz ty  o jcze! droż
szym mi jesteś nad wszystko. Nie!« dodała z 
wzrastającym coraz zapałem: »jaż mam jedyna 
córka opuścić ojca? jaż mam dla własnego szczę
ścia w yrzec się tego, któremu jedyną tylko 
trosk osłodą być mogę! Ciężką próbę Bóg zsyła, 
ale leż daje dość siły do jej zniesienia... Tak! 
nie mogę cię w ah ać ... twój los ojcze! mym lo
sem, jakkolwiek 011 porzuci, jakkolwiek dręczyć 
będzie, ja twoją towarzyszką na zawsze.«

Starzec złożył dłonie niby w modlitwie, wzniósł 
oczy łzami zroszone ku niebu, i po chwili przy
cisnąwszy Jad w igę do serca, w y r z e k ł:

«0 ! niech Bóg ci wynagrodzi o liarę , jaką 
dla mnie czynisz; niech wynagrodzi, bo nie 
chcę ci taić, ona mem szczęściem najwyższem, 
ona jedna da cierpliwie znieść tułactwo i nędzę! 
Bez ciebie córko! czernie ja b y łb y m ? !  Złama
n y  wiekiem, skołatany troską, musiałbym uledz 
rozpaczy! Lecz śpieszmy się, noc zapada, a my 
daleką drogę jeszcze odbyć marny.*

Poszli —  starzec w milczeniu, dziewica z 
Izą w  oku. Ile ona cierpiała! Bóg jeden znać 
mógł. JNie żałowała ofiary, jaką swemu ojcu 
poniosła, śmierć nawet nie byłaby straszną dla 
niego! lecz ona kochała, ona była kobietą! 
któżby jej łez, jej cierpienia nie przebaczył?

P óźny wieczór ciemnym kirem załeg ł już 
okoliczną krainę, gdy dwaj tułacze doszli nie
zby t odległej starożytnej wioski Zagroby. Przed 
niemi o kilka staj ledwie, wspaniała świątynia 
wybijała dwoma wiekiem poczernionemi wieża
mi w obłoki, godło świętej naszej wiary, krzyż 
mchem pok iy ly , sterczał na przyległym smęta- 
rzu. Starzec pospiesznie traktem idącv, już 
m ijał drożynę do kościoła wiodącą, gdy g0 zg_ 
trzymała Jadwiga.

"Ojcze! tam grób moje'j matki* — głucho 
szepnęła.

Stolnik wstrzymał się zaraz. —  »Przypo- 
mnialaś mi bolesny obowiązek*, w yrzekł: «tam

groby wszystkich naszych p rzo d k ó w ... moje 
tylko zwłoki nie będą obok nich spoczyw ać... 
chodźmy, pożegnajmy je!«

Zaledwie jednakże przeszli wrota w ioski, o- 
kna świątyni jakby cudem jakim, żarkiem św ia
tłem zabłysły, wszystkie dzwony zabrzmiały, 
niby witając lub żegnając tułaczy. Stolnik 
chciał się cofnąć, wstrzymała go znowu dziewi
ca. Je j oko dziwnie błyszczało: była w niem 
trwoga, rozpacz, całe se rc e ... Pomimo zmroku 
wieczora dojrzała ona, że smętarz mnogim na
pełniony był tłumem, dojrzała gęsty szereg po
wozów zalegających dziedziuicc pobliskiej ple
banii ; rozróżniała znane sobie barw y dworzan 
okolicznej szlachty, a nadewszyslko dziedziców 
B rom ierza: wszyscy ją noszący pękiem różno
kolorowych wstążek i gałązkami m irtu, zdobili 
swe piersi, a więc to była uroczystość ślubu, 
co ich o tak późnej porze do świątyni sprowa
dziła; lecz czyj ten ślub był? O ! na samą myśl 
zlodowaciała krew  w piersiach dziewicy, serce 
kołatało trwożliwie!

Stolnik raz jeszcze chciał się cofnąć. . .  »nie 
sposób! odkryją nas*, wyrzekł. Dziewica 11- 
jęła silnie dłoń jego, walka uczuć miotających 
sercem przemogła nawet obawę o los kochane
go rodzica —  jęczała.

O ! na pamięć mej matki, na miłość ku mnie, 
błagam cię ojcze! — chodźmy!*

Świątynia mnogim napełniona była ludem,': 
tłoczył on się, popychał ku wielkiemu ołtarzo
wi; bo przed nim miejscowy pleban, związkiem 
ślubnym łączył młodą parę. Panny młodej nie 
widziała, nie chciała widzieć Jadwiga. Cóż ona 
ją obchodziła? lecz nowożeniec to był jej da
w ny narzeczony, jej kochanek —  Kazimierz 
z Bromierza. Na rozdział z nim pozwolić mo
gła, dwuletnią niedolę znosiła bez szemrania, 
bez szemrania dłuższą jeszcze mogła łacno prze
cierpieć; lecz widzieć tego, którego pierwszą 
miłością kochała, którego przysięgom wierzyła, 
widzieć mężem innej — to było okropnie! bo
leśnie, nad siły nieszczęsnej! Upadła zemdlona 
w  objęciu o jc a . . .

Szczęściem nikt z przytom nych nie dał na to 
baczenia: wszystkich oczy i uwaga na wspania
ły  obrzęd zwróconemi by ły , jeden tylko wie
śniak w  latach podeszłych ulitował się nad cier
pieniem stolnika, dopomógł mu wynieść zemdlo
ną z kościoła i do swojej niezbyt odległej od
prowadził chaty.

Dwie godziny ubiegło zanim nieszczęśliwa 
przyjść do zmysłów zdołała; lecz gwałtowna 
gorączka paliła jej fica> rozum był w obłąkaniu. 

Któż opisze boleść stolnika? gdzie znaleść
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pomoc, gdzie lekarza, a czas upływał, każda 
chwila zdawała się ujmować coś z życia, niwe
czyć resztę sił Jadwigi!

Starzec wziął postanowienie: bolesne ono 
było, dręczyło zarówno duszę jak serce! lecz 
czegożby nie poświęcił dla ocalenia swej kocha
nej córki? Na kawałku papie'ru skreślił nastę
pne wyrazy:

( ^‘'{S dalszy nastąpi.)

T e a t r  p o  I s  U i .

Ludgarda; —  Marya i Katarzyna.
( U w agi w idza ■/. g a le ry i. )

L u d g a r d a ,  tragedya Kropinskiego, tudzież 
M a r y a  i K a t a r z y n a ,  drama Dmuszcwskiego, 
należą bezwątpjenia ,j0 sz(uk najważniejszych, 
jakie na narodowej poznańskiej widzieliśmy sce
nie Obie quasi historyczne, obie pełne* zdań 
kosmopolitycznych, obie zwracające myśl do 
ubiegłych chwil potęgi i jakby na jej ruinach 
dążące wzmesc nowy tożsamy kolos, bardzo 
były własciwemi dla widzów, u których prze
szłość stata się prawie z lo d o w ac ia łą  lawą te
raźniejszość drzemiącym wulkanem, a przyszłość 
grą stłumianych w jego wnętrzu żarów. — Dzięki 
tvm sztukom, moi towarzysze z galery i i r e 
szta niestoickiej publiczności, głuszyła niewy- 
inuszonem brawem pojedy ncze myśli i wyrazy 
nawet, co jakby duchy wspomnienia tłoczyły 
Mę w serca, splatały z myślami i wznosiły swo
bodnie w pogodne niebo nadziei. — Dzięki tym 
utworom nieprzedajnego pióra naszych ziom
ków,  uwolniliśmy się na chwilę od mdławych 
piśmideł francuskiej szkoły grożących uniwer
salnym potopem scenicznym; uwolniliśmy się 
od  tych fabrycznych płodów, które umoialnia- 
nie ludu zostawiły kaznodziejom, kształcenie 
jego uczuć fakeyom, a wzięły sobie za święty 
obowiązek chwilę zabawić, drugą z a j ą ć / - l  
a w szystko. . .  w szlachetnym zamiarze napełnia
nia kass teatralnych. — Biada nam! gdyby po
dobna myśl owionąć mogła na chwilę dyrckcyą 
naszej sceny, — gdyby materyalizm wziął prze- 
wagę nad duchowością i stał się więcej niż do 
dat.kowym celem.

Obie sztuki powinny by ły  wielkie zrobić wra
żenie, przez co zaś skarłowaciało, widzimy się 
w obowiązku powiedzieć przez szacunckj dla 
ich autorów.

W  L u d g a r d z i e , — Przemysław ( p .  ]y 0 _ 
w a c z y ń s k i )  zapomniał, że jest młodzieńcem 
w sile* wieku; widzieliśmy w nim starca w 
skutek złego ucharakteryzowania się, braku 
życia i jakby poprzysiężonej sztywności; wi
dzieliśmy powiły w purpurę i przygniatany do 
ziemi koroną cesarzów. — P. S z y m a ń s k i e j  
d«ch sprzeciwieństwa poszepnął zapewne przy
jęcie roli B y x y ,  żeby miała pole dowieść jak 
}ą cudownie zepsuć potrafi, — 011 to zakoło- 
inri r l i OVVal i*i odjął godność księ-

•An1 1 przebiegłszy po wszystkich członkach 
osiadt w głowie, aby nią potrząsała jak znu

żony rumak wędrownego farvsa. Tym sposo 
bem usiłowania P. P i e t r z y k o w s k i e j  (L ud
gardy) P. B i e r n a c k i e g o  (Nałęcza) P. P i e 
t r z y k o w s k i e g o  (Eridsona), którzy dokładnie 
pojęli, co ze starej szkoły tragedyi zatrzymać, 
co z nowej przyswoić należy, którzy swoje role 
z wielkiein powodzeniem przed najwymagalniej- 
szemi znawcami odegrać b y  mogli, — nic zdo
łały utrzymać wrażenia całej tragedyi.

G d y b y  Marya i Katarzyna mogła się zacząć 
o d  drugiego aktu i skończyć na drugim, została 
by  nam tylko miła powinność podziękować 
P. P i e t r z y k o w s k i e j  (Katarzynie) za przela
nie w nasze dusze tego uczucia, które ją całą 
na scenie owładnęło; rola tak szlachetna i tali 
szlachetnie oddana, przypomina nam prawdę, 
że artysta dramatyczny jest najważniejszym, 
bo praktycznym nauczycielem l u d u , że on na
suwa żyjące wzory pożycia o wiele wyższe od 
książkowych teoiyi. — Powiedzielibyśmy przy- 
tem (nawiasowo), że miniaturka artysty malutki 
L. K o ł o d z i e j  o ws  ki  mógłby być poniekąd 
przez wielu naśladowany w naturalności akcyi, 
— że P. P i e t r z y k o w s k i  ( J a n )m a ro le ,  które 
są dla niego jakby przyrodzone, role w  które 
natchnął życie, aby mogły służyć za wzór tym, 
co pragnęliby stanąć u szczytu artystyzm u; — 
że P. F e d e c k i  tworzy sobie inną nową grę, 
która jest najwłaściwszą i która spleciona z jego 
dawniejszą metodą, sprawdzi przeddwuletnie 
przepowieduie, iż ma być jednym z najpier- 
wszych komików; — że P a n  B i e r n a c k i  grał 
wr ogóle d o b rze , ale więcej potrzebował śmia
łości i dumy w obec E ryka jako posłanuik zna
komitego narodu, jako Polak wśród cudzo
ziemców.

Jednakże drama ta ma swój pierwszy i trzeci 
akt, a to nas przymusi mówić znowu verba 
veritatis. — P. N o  w a c z y ń s k i  (Eryk) tu wzo
row y w akc jach , zrobił widać votum ról się 
nie uczyć; niech wie o tern, że wyjękiwauie 
własnych k w e s t y  i, paraliżowanie i chwytanie 
cudzych jest grzechem śmiertelnym w artyku
łach wiary scenicznej, niech wie, że przez to 
aktor choćby najdoskonalszy staje się wprost 
nieużytecznym teatrowi.— P. W i s ł o c k i  (R y- 
chers kanclerz) poszedł w ślady swego króla 
Eryka, lecz więcej zgrzeszył od niego, bo nie
właściwą przyjął rolę, którą Pan J a s i e ń s k i  
lub M e k I  e n b u r g  daleko lepiej odegraliby od 
niego. — To przypomina nam już dawniej p o 
wiedzianą prawdę, że artyści starsi nałożyli 
monopol na role, ze rozszarpują je między 
siebie jak liyeny, połykają jak zgłodniałe sza
kale i niewytrawione Zioną na scenę jak pan
te r y ,— a przeciez marny młodych bardzo zda
tnych PP. J a s i e ń s k i e g o ,  M e k l c n b u r g a ,
R o w i ń s k i e g o ,  M a z u r k i e w i c z a .  — Ależ 
dość tej jeremiady! zakończmy lepiej wyrazami 
zasłużonego uwielbienia, jakiego P. C i c h o 
c k i e j  (Maryi) i P. S z t u r m  (Brachcmu) nikt 
odmówić by  nie zdołał, a przyrzeczmy kilka 
słów pogadanki z reżyżerstwem teatru, które 
tyle nadużywając poprzednio naszej cierpliwo
ści, dość jćj mieć będzie zapewne, aby na nie 
poczekało* j  3]
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Teatr polski w Poznaniu.
W  piątek dnia 14 Lipca: »Jan  K a z im ie rz , 

czyli o b lę ż e n ie  W a r s z a w y  w r. 1656." —• 
Drama historyczna w 4ch odsłonach, ułożona 
z dziejów ojczystych; z wielu ewolucjami woj- 
skowemi przez L. A. Dinuszewskiego.

OBW IESZCZENIE.
W  środę dnia 12. m. b. lszy  oddział wysta

wy pięknych płodów kunsztu zostanie zamknię
tym , a w poniedziałek dnia 17- m. b. 2gi od
dział otwartym i można go będzie zwiedzać do 
dnia 6. Sierpnia.
K o m i t e t  a d m i n i s t r a c y j n y  t u t e j s z e g o  
t o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  d z i e ł  s z t uk i .

Z polecenia: R e h b e i n ,  
Porucznik i Adjutant, jako Sekretarz.

D z i e r ż a w a  d ó b r .
Położone w powiecie Szubińskim przy samej 

rzece Noteci, od Nakla 2 mile odległe dobra, a 
mianowicie:

I. majętność Sm o g u l e c k  a wi e ś ,  składa- 
jąca się z folwarku tegoż imienia, i folwarku 
Laskownica, tudzież z wsiów po części zarięż- 
nych, po części czynszowych, Smoguleckawieś, 
Nowawieś, Laskownica iM ieczkowo, obejmu
jąca:

a) roli ornej dominialne') 1414 mrg. 2 [Hpr.
b) łąk . . . . . . .  363 — « —
c) ogrodów  . . . . .  96 —  27 —
d) pastwiska otłogowego

i leśnego . . . .3287 — 29 —
e) zacięgu ręcznego dni

około . . . .  10394 — « —
f) bydelnego dni . . 1431 — « —

i oprócz tego bardzo znaczne inne robocizny 
bydelne, jako to :  wywózka zboża, sprzęt i 
zwózkę siana z znacznej części łąk, zwózkę 
drzewa, i tym podobne, łudziez:

II. w ieś szlachecka C h w a l i s z e w o  w  tym  
samym pow iecie położona, z w yżej wyrażoną 
majętnością granicząca, obejmująca:

a) roli ornej dominialnej 1392 mrg. 2 Q pr.
b) ogrodów . . . .  52 — 43 —
c) łąk folwarcznych • 126 — 133 —

do których przydane będą 100 morgów 
łąk nad Notecią,

d) pastwiska leśnego około . . 450 morg.,
e) niemniej znaczną robociznę ręczną od ko

morników,
mają być na żądanie dziedzica w drodze pry
watnej licytacyi pojedynczo, i wprawdzie pier
wsza na lat 3., ostatnia na lat 9 bez inwentarzy 
w dzierżawę przed podpisanym Kommissarzem 
sprawiedliwości i Notaryuszem publicznym

w t e r m i n i e  d n i a  26. L i p c a  r. b .,
w biórze tegoż w hotelu Warszawskim na uli
cy Wrocławskiej pod Nrem 30. wypuszczone.

Ubiegający się o dzierżawę, złożyć winni 
przed rozpoczęciem licytacyi kaucyą, co do 
pierwszej majętności Talarów 1000, do drugiej

Talarów 500, a po przybiciu uzupełnić takową 
do wysokości jednorocznej raty dzierżawy w 
listach zastawnych, od których właściwy pro
cent, lub w gotowiżnie, od której 4 procent 
pobierać będą.

Pomiędzy współubiegającemi się, zastrzega 
się wybór dziedzicowi.

W arunki dzierżawy mogą być każdego cza
su w biórze podpisanego przejrzane.

Poznań, dnia 9. Lipca 1843.
S o b e s k i.

Moje przeniesienie z Gniezna do P o z n a n i a  
w własności Kommissarza sprawiedliwości przy 
Królewskim Sądzie Nadziemianskim i Najwyż
szym Sądzie Appellacyjnym, tudzież jako No- 
taryusz publiczny w wielkiein Xięstwie Poznań- 
skieńn, i źe bióro moje w dawniejszym hotelu 
Warszawskim na ulicy Wrocławskiej pod Nr. 
30. otworzyłem, mam zaszczyt niniejszem do
nieść. Poznań, dnia 9. Lipca 1843.

S o b e s k i.
Z polecenia właścicielki dóbr M i e r z e w a ,  

powiatu Krobskiego, wzywam dzieci po niegdy 
Ur. Józełie C i e ń s k i m ,  to jest: Wojciecha, 
W alentego, Antoninę, Antoniego, Ignacego i 
Józefę, lub tych, którzy w ich prawa wstąpili, 
aby się gwoli 1,926 Tal. 16 dgr. i stowego, do 
księgi wieczystej tych dóbr, pod działem 111 
liczbą 3cią zaciągnionych, do mnie zgłosili.

Poznań, dnia 11. Czerwca 1843.
K r a u t h o f e r ,

Rzecznik przy Sądzie Głównym i Ape
lacyjnym.

W  mojej cukierni zostawił ktoś worek z pie
niędzmi. Właściciel tegoż niechaj się zgłosi u

J. F r e u n d t a.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru  
w P o z n a n i u .

Od dnia 2. do 8. Lipca.

D zień. Stan tern
najniższy

lometru 
na j wyż.

Stan
barometru. W ia tr .

2. Lipca
3. -
4. »
5. -
6. -
7.
8. »

+  9.(P 
+  9,4° 
+  10,1° 
+  10,0° 
-5- 10,5°
+  19,1°
+  12,2°

4-10,0° 
+  H,8° 
+  17,1°
+  20,2° 
+  21,6° 
+  22,3° 
+  21.2°

28 - «,<» - 
27= 10,9. 
28« 0,1 =
28= 0,4 = 
28 * 0,7 = 
28= 1,0 = 
28 * 1,1 -

Połudn. z. 
Północ, z.

Połudn. z. 
-

Ceny ta rgowe
w  mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel . -. . 1 25 — 1127 6
Zyta . d t.......................... 1 21 — 1 22 —
Jęczmienia dt........................ 1 11 — 1 12 6
Owsa . dt.......................... 1 1 — 1 1 6
Tatarki dt.......................... 1 14 6 1 16 __

1 23 — 1 25 —
Ziemiaków dt. . . . ■ • — 22 — — 23 —

Siana cetnar . . • • • 1 5 — 1 6 —
Sloniy kopa . . • • • • 6 20, — 6 25 —
Masła garniec . • l i 15 — 1 16 —

D nia 7. Lipca- 
1843. r.____

T a l .  s g r .

od I do
s e r .  f e n . l  s S r - f f n


